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W iadom ości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  d n ia  21. W r z e ś n i a .

W  dniu  22* L ipca roku  bieżącego zakończy! 
tu życie Ignacy  B enedyk t B a k o w iec k i ,  znako ­
m ity  li terat i uczony  w y d a w c a  w ażnego  dzieła 
w  języku po lsk im : » P ra w d a  R uska.« P i e r w ­
sze lata życia sw e g o  p rzepędz i ł  p ośw ięca jąc  
się p r y w a tn y m  o b o w ią z k o m ;  nas tępnie  po  
w y d a n iu  P r a w d y  Ruskiej,  w  nagrodę  zasług, 
m ia n o w a n y  C z łonk iem  b. Król.  W a r .  T o w .  
P rzy .  N auk  i K u ra to rem  Szkół w  b. W t w i e  
Podlaskiem . Ze zm iana okoliczności nas tę­
pn ie  w  osta tn ich  latach s p r a w o w a ł  o b o w iąz k i  
In sp ek to ra  Szkoły o b w . ,  od k tó rych  jak i R e ­
jen ta  G ubern ii  Maz , w k r ó t c e  dla słabości 
z d r o w ia  usuną ł się. C iąg  całego życia sw eg o  
p o św ię c i ł  o n  badan iu  s ta roży tne j  S ła w ia ń -  
szczyzny ,  > na  tej n iw ie  ch lubną  pam iątkę p o ­
zo s taw ił  dla siebie w  pam ięci tak żyjących jako 
tez  po tom nych .  Kilka dzieł bardzo  s z ac o w n y c h  
w  rękop ism ach  p o z o s ta w i ł ,  a m ia n o w ic ie  
dz ie ło ,  k tó rego  d ru k  l e d w o  co  p rzed  śm ie r ­
cią rozpoczą ł pod  n a z w ą :  » 0  is to tnych  i n a ­
tu ra lnych  po trze b ac h  c z ło w ie k a ,« k tórego  to  
dzieła w y k o ń c z e n iu  osta tn ie  Jata życia w y ­
łączn ie  pośw ięca ł .  B adania  jego i pom ysły

We w zględzie  S ław ia ń szc zy z n y  rzuc iły  n ie ­
zm ierne  św ia t ło  na s ta n ,  zw ycza je  i obyczaje 
S ław ian  przedchrześeiańskit  h  P ożądaną by ­
ło b y  r ze czą ,  aby  pozosta łych  po nim ręko- 
p ism ó w  n ie  z m a r n o w a n o ;  w ie le  w  n ich  b o ­
w ie m  n o w y c h ,  w a ż n y c h  i poży tecznych  znaj­
duje się w iad o m o śc i ,  myśli i u w a g  P asm o 
p rac  jego p rz e ry w a ła  często dokucz l iw a  cho ­
ro b a ,  która też nakoniec  i p r z e rw a ła  dni jego, 
kładąc tam ę za m ie rz o n em u  p rz e z  niego w y ­
kończeniu  o s ta tecznem u p rac  i dzieł ro z p o ­
czętych. T akże  w  ciągu tegfi lala żyć p r z e ­
stał Jó z e f  K ró l ik o w sk i ,  daw n ie j  U rzędn ik  za 
K ięz tw a W a rsza w sk ieg o ,  później P ro fesso r  
G im nazyum  w  P o zn an iu ,  Członek^ b. T o w ;  
P rzy jac ió ł n a u k ,  K a w a l e r  o rd e ru  Sgo S tan i­
s ław a IV. kl., au to r  dziełka o »Prozodyi p o l­
skiej," oraz rozm aitych  poezy i;  p rze łoży ł także  
kilka dzieł scenicznych.

R o s s y  a.
N. Pan p ragnąc  oznaczyć  uroczyste  o d k ry ­

cie pom nika ,  w zn ies ionego  na uw iec zn ien ie  
pamiątki znam ienite j b i tw y  B orodyńsk ie j ,  r o z ­
kazać raczy ł :  w szys tk im  ( je n e ra ło m ,  ofice­
ro m  w y ższ y ch  i n iższych s to p n i ,  o raz  żołnie­
r z o m ,  k tó rzy  mieli u dz ia ł  w  tej b i tw ie  i te raz  
w  służbie zo s ta ją ,  w y p ła c a ć  corocznie ,  spo ­
sobem  d o d a tk o w e j  gaży , do  tego co pobierają ,
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taką 23żę, jaką w  ow ym  czasie stosownie do 
rang swoich pobierali. Dodatkowa ta gaza 
wypłacana przez czas tylko zostawama ich 
w  służbie w ciskow ej, me ma wchodzić do 
rachunku przy wyznaczeniu pensyi dożywo­
tnich,

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 19. W rześnia.

M o n i t e u r  p a r i s i e n  pisze: „Niespokoj- 
ności w  Mans dn 16. znow u się zaczęły. O

fjodz. lOtćj rano huzara, należącego do patru- 
u , a który był nieco w  tyle pozostał, pospól­

stw o znieważyło. Oddział jazdy rozegnał 
tłumy a trzy osoby przyaresztowano. _ Nastę.

Iinie spiknęlo się pospólstwo w  przysionkach. 
'ozakladano w  w ielu miejscach barykady; 

jednę, rozpoczętą w  bliskości koszar zandar- 
m eryi, żandarmi w  okamgnieniu znow u zbu­
rzyli, ale drugą, nierów nie mocniejszą, urzą­
dzoną pod F ort royal, trzeba było zostawić. 
Barykada ta stała się punktem środkowym 
powstania. Na w ezw ania , wydane przez 
Król. Prokuratora, odpowiedziano rzucaniem 
kamieniami. W ichrzyciele oświadczyli, i i 
opór ich wtenczas tylko ustanie, k'edy w ię­
źniów  na wolność puszczą. W ojsko me 
otrzymało rozkazu zburzenia barykady a o 
godzinie 4tćj z południa pokazał się dowódzca 
gwardyi narodowćj z 30 gwardzistami i przy­
rzekł, iż wszelkiego dołoży starania, aby 
uwolnienie w ięźniów  w yrobić. Powstańcy 
udali się w ięc za nim do pałacu sprawiedli­
w ości, gdzie Rada municypalna była zgroma­
dzona. Jakoż istotnie w ięźniów  oswobodzo­
no a tak Jud barykady swoje sprzątnął. 
■Wszakże gdy ustawione na placu oddziały 
huzarów  do koszar pow racały, prześladowa­
no je znow u rzucaniem kamieni i złorzecze­
niem , a za nimi zakładano now e barykady. 
Podczas kiedy te niespokojności w  Mans się 
w ydarzały, podobne sceny gwałtu powtarzały 
się tćż w  Manmers. Zgromadzeni w  przy- 
sionku robotnicy, około 200, sprzeciwia i się 
w yw ozow i zboża, które młynarze z okolic 
kupnem nabyli. \tyładze w  Manmers, mając 
tylko szczupłą liczbę żandarm ów pod rozpo­
rządzeniem swojćm , starały się wichrzycieli 
nam ową do rozumu przyprow adzić, ale me 
ipogły jednak temu zapobiedz, żeby wszyst­
kich piekarzy i oberżystów składów nie zba­
dano i wszelkich zapasów zboża do magazy­
nó w  miejskich nie sprowadzono. W tej 
chw ili juź zewsząd wojsko do Mans i do de­
partam entu Sarthe wyruszyło...

i w  Beaumont nad Sarthe, oraz w  Alenęon 
podobne zaszły zaburzenia, jak w  Mans. 

Rozumieją, że gwardya narodow a i Rada

municypalna miasta Mans, i  pow odu postę­
powania swego podczas ostatnich rozruchów  
rozwiązane zostaną.

Gazety tutejsze donoszą, źe H r. Pozzo di 
Borgo tej chwili tak chory, źe nikogo przyj­
m ow ać nie może.

J o u r n a l  de  P a r i s  w yraża: „D on Carloa 
udaje się przez Langon, Bordeaux, Perigueux, 
Limoges i Chateauroux do Bourges. Dzisiaj 
zapewne stanął w  Bordeaux. Xiądz Eche­
varria, M erino, Guibelalde i Basilio Garcia 
przybyli do Francyi. Donoszą nam oraz z pe­
wnością , źe i Cabrera o poddanie się traktu­
je. Pacyfikacya Hiszpanii zupełnie ukończona.*

Stósownie do listów z Bajonne z dnia 15. 
m. bież., Infant Don Sebastian równocześnie 
z Don Carlosem na ziemi francuzkićj stanął; 
pogłoska w ięc o zamordowaniu jego przea 
karolistów wykazuje się być płonną.

Mówią znow u o licznych zmianach w  Pre­
fekturach i Podprefekturach. P rzy tej sposo­
bności kreśli T e m p s  bardzo smutny obraz 
administracyi w  większćj części departamen­
tów  francuzkich. „Możemy, powiada dzien­
nik ten , przytoczyć departam enta, w  których 
od lat czterech nic ważnego nie uczyniono, 
ani żadnego użytecznego nie zaprowadzono 
środka , i w  których do tego stopnia od zw y­
czajnego w  biórach tego rodzaju trybu odstą­
piono, źe całe gminy od wielu lat ani Maira, 
ani Adjunkta nie mają; w  których Prefekci 
po 2 lub 3 miesiące bez lub za pozwoleniem 
w yjeżdżają, a podwładni urzędnicy o miejscu 
naw et ich pobytu nie wiedzą. Przypatrzmy 
się także, w  jakićj się nieraz rząd tarapacie 
znajduje. Niedawno temu chodziło o w yzna­
czenie następcy dla Pana Riveta, Prefekta 
departam entu Rodanu. Po długićm szukaniu 
zgodzono się na w ybór Pana Jay ra , Prefekta 
departamentu Moseli. A le i ten departam ent 
jest w ażny, i trzeba było dla tego myśleć o 
zdatnym następcy; zw rócono oczy na Pana 
H enry, ale ten z osobistych pow odów  posady 
tćj nie przyjął. Mianowano więc Pana Mey- 
nadiera, który obrażony tem , że go o zmianie 
tej dopiero M o n i t o r  zawiadomił, zatrzyma­
nia swego dotychczasowego miejsca, albo 
w  razie przeciwnym  dymissyi zażądał. P rzy­
chylono się do jego pierwszego żądania i de­
partam ent Moseli pozostał osierocony. Prze­
biegają _powtórnie listę P refektów , zastana* 
wiają się nad osobami, i nareszcie P. Germau* 
urząd ten dostaje. Tenże sam w ięc P. Ger- 
maux,  którego przed dwom a dniami z P re­
fekta drugiego rzędu na niższy nierównie 
przeniesiono stopień, w  celu ukarania go za 
zabiegi w  czasie w yborów , n a g le  teraz Pre­
fekturę pieryyszego otrzymuje rzędu. Tak
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tedy Ministeryum w  miejsce ukarania go, m u ­
siało zasługi |ego wynagrodzić. Administra- 
cyą departam entową trzeba koniecznie całko­
wicie zmienić. Z a  czasów rz ą d ó w  cesarskich, 
które  tylko czczy pozór w y b o r ó w  pozosta­
w i ły ,  Prefekci tylko ślepo ulegającymi byli 
agentami. Najgłówniejszym ich obowiązkiem 
było  w ybieranie  podatków  i radzenie o po­
trzebach armii, jako t ć i  uzupełniania tćjze 
przez nabory. Ulepszenia miejscowe, rolni­
c tw o  i inne sp raw y  departam entow e do za­
kresu ich działań me należały. Dz.s Prefekci 
inne mają znaczenie. O bok  sw oich  admini­
stracyjnych obow iązków  otrzymali także po ­
lecenie polityczne; i ró w n ie  om zastępują in- 
teressa gmin, jak przy w y borach  mteressu 
rządu  dopilnować muszą. Przeszło trzy czę­
ści teraźniejszych Prefektów poczytują za nie­
zdatnych do zawiadywania Prefekturami pierw­
szego rzędu. W iększa część Prefektów  pra­
gnie p o w ro tu  Ministeryum z d. 15. Kw ietn ia  
i w idocznie teraźniejszemu gabinetowi nie 
sprzyja. Urzędnicy, tak mało rząd w sp iera ­
jący, systemat administracyjny, zmuszający 
zmieniać Prefektów  przy każdej zmianie mi- 
nisteryalnej, koniecznie całkowitej uledz musi 
zmianie. Jestto  w ażne pytanie, nad którem- 
by  się gruntow nie  zastanowić w ypadało .”

Z d n i a  20. W r z e ś n i a .
R ząd  ogłasza następującą telegraficzną depe­

sz ę  z Bajonne z d. 18. W r z e ś n i a :  »Trzy bata­
l io n y  n a w a r s k i e  i d w a  s z w a d r o n y ,  p o d  w o ­
dzą Z a r i a t e g u y e g o ,  p o d  St.  J e a n  P ie d  d e  P o r t  
na z ie m ię  francuzką się schroniły; r o z b r o j o n o  
je i do Pau sprowadzono."

Gazeta u r z ę d o w a  potwierdza oraz w ia ­
domość, źe Xiężna Beira , Infant Don Seba­
stian i najstarszy syn Don Carlosa rów nocze­
śnie z nim w  granice Francyi wjechał, i m u 
teraz w  podróży do Bourges towarzyszą

Statek p a ro w y  angielski «Megara« d. 15. m. 
b. do Marsylii zawinął. W piśmie z Alexan- 
dryi z d. 4. W rześn ia ;  które  przywozi, w y ra ­
żono: „W łaśn ie  przybyw a tu  poczta z Indyi 
i pośpieszam P an u  donieść, ze Rundschit 
Sing w  ostatnich dniach Czerw ca umarł. W ia ­
domość ta autentyczna. Armia jego, która 
w spólnie  z Anglikami m aszerow ała ,  miała się 
po  wiadomości o śmierci jego rozproszyć, 
przez co Anglicy może w  wielki ambaras 
w p ro w ad zen i  zostaną. Głoszą w  Atexandryi, 
i e  nie tylko Hafiz Basza, lecz też Basza 
Koniahu W 15 — 20,000 wojska w kró tce  
z Egipcyanami się połączy. T w ie rd z ą ,  że o- 
baj potajemnie z M ehmedem Ali się układają.”

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18. Września.

S t a n d a r d  o ujściu D on Carlosa do Fran­

cyi następujące czyni uw agi: „Tak tedy zabie­
gi Ministeryum sp raw  zew nętrznych, za po­
mocą 150,000 funt. szt. z funduszów tajnych, 
nagrody danej zdrajcy Marocie, nareszcie tego 
dokazały, czego rozlew  krw i angielskiej do ­
tychczas dokazać nie m ógł, t. j. wypędzenia 
D o n  Carlosa z Hiszpanii. Don Carlos, tak 
nam  opiew a D z i e n n i k  s p o r ó w ,  własny 
sw ó j upadek przyśpieszył, ponieważ od tego 
straszydła Maroty uwolnić  się starał. Ró­
w n e m  p ra w e m  tw ierdzić  by m ożna, że ktoś 
sam sprawcą śmierci sw ojej,  ponieważ rozbój­
nikow i nań napadającemu zbyt energiczny 
stawiał opór. Sposób, jakim gazety francuzkie 
zdradę Maroty usprawiedliwiają , istotnie oso­
bliw szy; nie mógł Don Carlosa o skuteczno­
ści uk ładów  swoich przekonać a tak był znie­
w o lo n y  czćm prędzej na swój w łasny  rachu­
nek się uk ładać!!”

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

Piszą z Bajonne z d. 16. W rześnia: „W ojhę  
dom ow ą w  N aw arze  i Guipuzkoi poczytyw ać 
można za skończoną. Xiążę Vitoryi ma swoję 
g łów ną kw aterę  w  Urdax. W ojsko  K ró low ej 
panem  całej linii granicznej a gdyby D on Carlo* 
tylko o jednę godzinę się był spóźnił , w pad łby  
był w  ręce krystynistów. Don Carlos i rodzina 
jego w  krytych pojazdach i pod mocną eskortą 
przez Bajonr.e przejeżdżali. Miasto nasze peł­
ne w ychodźców  hiszpańskich; liczba rozb ro ­
jonych w  przeciągu ostatnich 4. dni karoiistów 
wynosi około 4000. Xiędza Echevarrię i Don 
Basiiio Garcię w  więzieniu osadzono, ponie­
w aż  słowa sw ego, ie  do Hiszpanii więcej nie 
w ró c ą ,  nie dotrzymali. Przybyli do Francyi 
karoliści w  najnędzniejszym byli stanie i tak 
g łodni, ze zanim im jeszcze pokarmu dać m o ­
żna było , już konia ubili i spożyli. W szyst­
kie z Hiszpanii odbierane wiadomości w  tern 
się zgadzają, źe tam pokoju powszechnie pra ­
gną. Ci z w o d z ó w  karolistowskich, którzy 
konwcncyi z Bergary jeszcze nie podpisali, 
s łow o  „pokój« pod zagrożeniem kary śmierci 
w y m ó w ić  zabronili.”

G a 1 i c y a
Ż e  L w o w a ,  dn. 19. Września.

JO . Henryk książę L u b o m i r s k i ,  kurator 
naukow y Zakładu im ienia O ssoliń sk ich , m ia­
n ow ał na m ocy nadanej u sta w y , W . Adama 
K ł o d z i ń s k i e g o ,  członka K rakow skiego T o ­
w arzystw a U czon ych  i w łaśc ic ie la  dóbr Ja- 
strz^bka w  cyrkule tarnow skim  położonych , 
tegoż Zakładu D yrektorem , który dnia 16. b. 
m . po w ykonaniu  przepisanej przysięgi na ten  
urząd w p ro w a d zo n y m  został.

O becnym i byli tej uroczyste'j cz y n n o śc i: de-
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l o go w any  od wys .  W y b o r u  S ta n o w e g o  D e p u ­
tat J O .  Karol  ksiyźę J a b ł o n o w s k i ,  tudz iez  za- 
s tępcy p o t om noś c i :  J W .  M a m s l a w  hr .  D u n m  
Bo rk o w sk i  i W .  I zy d or  P.etruski .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 4. W rześnia.

P r a w i e  w szy sc y  Reprezen tanc i  m o c ar s tw  
europe j sk ich  obecnie w  ż y w e  wdal i  się ukła­
dy  z. Por t ; ) , aby na po d s t a w ie ,  na której  
t r ak ta t  między  Anglię i Turcy;]  z d. 16. 8ierpn.  
r,  1S38 polega,  po do bn ie  t r ak ta ty h an d l o w e  
z a w r z e ć ;  wymie n ia ją  w  te) mi e rze  przede-  
w s z y s tk ie m ,  Aus tryę  i Hiszpanię.  — Albania 
jeszcze nie uspokojona ;  ale w ię c e j  tez nic o 
niej nie wierny.  — Przez T r a p e z u n t  nadeszły 
tu  wiado mo śc i  z Per syi ,  w s p o m in a ją  o c i ą ­
głych uzb ra jan iach , k tóremi  się Szach  bezpo-  
t rzebri ie osłabia.  Zda e się w sze la k o ,  ze ko­
rzyści ,  p rzez  A ng l i kó w  w  KandaharZe i Ka- 
bulistanie dop ię te ,  m ę s t w o  P e r s ó w  ba rdz o  o- 
słabily.  W  T ebr i s  wielkie by ło  zamieszanie.  
K u p i ec  jeden rossyjski ze lż y we mi  s ł o w y  g o- 
śno pogardę  swo ję  p rz e c iw  M u h a m ed a n o m  
i ichweligii  ob jawia ł .  Ch c iano  go w ię c  uka- 
m i o n o w a ć  i tylko z na jwiększą t rudnością  u- 
dalo się w ł a d z o m  o s w o b o d z i ć  go z r ąk  rozją­
t r zone go  pospól s twa .  Następnie sądy  perskie 
r zecz całą r o zp oz n a ł y  i w y d a ł y  dekr e t ,  w  
m 0 c którego  Rossyanin 200 p a ł k ó w  dostał.  
R oz um ie ją  t e raz ,  że Konsul  rossyjski w  T e -
b r i s  p r z e c iw  t a k o w e m u ,  zbyt  s u r o w e m u  p o ­
s t ę p o w a n iu ,  r e k la m o w a ć  będzie.

E  g  i P  E  .
Z A l e x  a n  d r y  i, dnia 26. Sierpnia.

(G a z .  powsz.)  — W i a d o m o  już za p e w n e  
W  P a n u ,  że w  Sałonich;  emissaryuszom egip­
skim na ląd w y b e ś ć  nie p o z w o lo n o .  P o w r ó ­
cili oni  też tu  z n o w u  w cz or a j  ok rę te m w o ­
jennym.  M e h m e d  A l i , p rzeczy tawszy instruk- 
rv e  zna lezione w  namiocie lłafrza Baszy,  p o ­
c z y ty w a ł  k rok t a k o w y  z swej  s t rony  za s łu ­
szny i sp r aw ie d l iw y .  P rzy łączam  tu W Panu  
ca łkowi ty  t en d o k u m e n t  w  d o s ł o w n y m  prze -
k ła dz ie : .. _ , i t- • Ł

„Plan po cho du  armii  Sul tana do^ l igiptu  w  
dziewięciu a r t y k u ł a c h .  P on ie w az  Basza egip­
ski nigdy S u ł t a n o w i  nie u l e g ł ,  i p o n ie w a ż  
ba rd zo  jest do p r a w d y  po d ob ną  rzeczą ,  ze na 
przysz łe  lato n iepodległym się ogłosi i n i e pod­
ległość o t rz ym a;  gdy moje  wsze lk ie  us i łowa-  
n ja i r ac huby  żadnego nie w y d a ł y  sku tku ;  
w o j n a  w i ę c  t y l k o  mię z n o w u  pane m tych p ro-  
w in c y i  z robić  może.  Należy za tem p o c z y ­
nić p r zy go tow an ia  do zapewnien ia  sobie p o ­
myślnego  sku tku  tej. Do pomyślnego  zaś 
s k u t k u  należy ścisłe przest rzeganie nas tępu ą- 
cych  p r z e p i s ó w :  T r z e b a  przyobiecać stopień

Seraskiera wszystkim  Ferikom Baszom  rGe-  
nerałom dyw .zy) jeżeli zdradzać i p<S s  L p u  
u zyw ac  me będą. Gdyby jednak w b r e w w e  
p o w m n o śc .  działać mieli, trzeba ich nie 
z w łó c zm e  od służby usunąć. Podług tego  
planu musi się armia składać z 6 0  do 7 0 ,0 0 0  
ludzi, z 120 działami, t. j. 4 0 ,0 0 0  piechoty
15.000 j azdy,  5000 ar tyl leryi  f inżenieryi  i
10.000 nieregularnego wojska. Gdziekolwiek  
się nieprzyjaciela spotka z artylleryą na n ie„0 
uderzyć należy, a do tego potrzeba, aby N a ­
czelny W ód z artylleryą codziennie w  szyku  
b o jo w y m  ćw iczył.  Dla wstrzym ania Egipcyan
od  uderzenia  na Mara sz ,  t r zeb a  miasto to 
w z m o c n i ć  i wo j sk iem obsadzić.  P o  poczy ­
n ien iu  takich p r z y g o to w a ń  p o w in ie n  W ó d z  
nacze lny  natychmiast  do  Al ep p y  w yrus zyć ,  
z t am tą d  do  Dama szk u  postąpić i do St.  J e a n  
d ’A er e  się po sun ąć ,  aby  miasta te bez  st raty 
czasu obsadzić.  P o  zdobyc iu  A c r e ,  t r zeba 
t amże znaczną załogę zos tawić i p r os to  do 
i  g iptu dążyć.  Zdobycie  A cr e  będzie ża le m 
p ie rw s z y m  łu p e m  tej w o j n y ;  p rzeds ięwzięc ie  
to moż e  p r zed  4 lub 5 miesiącami pomyś lny  
skutek weź mie ,  a gdyb y  się r ząd egipski S u ł t a ­
n o w i  m e  miał  poddać  i Nacze lny  W ó d z  mia ł  
p r z e w i d z ie ć ,  że  się w o j n a  p r z e w l e c z e ,  w i ­
nien  s t ós ow ne  poczyn ić  k rok i ,  bo  obsadzenie  
Eg ip t u ,  s t a no w ią c e  drugie zdobyc ie ,  p o t r z e ­
b o w a ć  będzie najmniej  4 do  5 miesięcy,  a 
w a ż n e  obsadzenie Syryi  i Egiptu  11 do 12 
miesięcy.  Pod ług  w iad om ośc i ,  jakie mamy,  
So l iman Basza (C o lone l  Selves)  nie jest z s ta­
nowiska  s w e g o  k o n t e n t ; po t rz e b ną  jest r ze ­
czą, aby tak w a ż n ą  osobę z obozu  egipskiego 
usunąć.  T rz e b a  do niego wy s iać  oticera i sk ła­
niać go wszelkięrni  sposobami  do przejścia na 
naszę s t ronę.  Ze zaś sol iman Basza jest  E u ­
ropejczyk iem,  należy koniecznie użyć do t a ­
kiego pos łann ic twa  oticera francuzkiego.  Me h-  
rned  Ali po su w a ł  do tąd  A r a b ó w  tylko do s to ­
pnia P u łk o w n ik a ,  Gene ra ła  i Baszy. VV n a ­
szym  obozie są A r a b o w ie ,  ma jący stopień B a ­
szy;  w  skutek tego w i ę c ,  każdy p r zechodzący  
do nas w  30 ludzi ,  zostanie Porucznikiem,  
w  30 do  100 K ap i t an e m ,  a K om en d a n t  z s w \ m  
bata l ionem Pu łko w nik iem .  Każdy  zaś oficer 
albo  P u ł k o w n i k ,  podburzający w  armii  egip­
skiej do b u n t u ,  o t r zyma u nas w ys ok i  stopTen, 
a dla uskutecznienia lego za m ia ru ,  należy w y ­
słać do armii  egipskiej śp ie gów z s tós own em i  
o d e z w a m i ,  k tó rzyby je t am  upowszechn i l i .  
D r u z o w i e ,  Mutua l i sowie ,  b ę d ą cy  w  armi i  
egipski j ,  Naczelnicy poko leń  i s ame ludy, 
żyjące teraz pod z w i e r z c h n i c t w e m  Egipcyan,  
n a m o w a m i  na naszę  przeciągnięci  być muszą 
s t ronę.  I r zeba  ich w  ich zamiarach  u t w i e r ­
dzać i wszys tko im p rzyr ze kać ,  czego tylko
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pragnę .  Zeby  się zaś zam iar  te n  te m  lepiej 
p o w ió d ł ,  p o w in ie n  H aiiz  Basza m ieć  p rzy  
sobie 7 do  .8000 w o r k ó w  dla rozdzie len ia  ich 
tam , gdzieby p o trze b a  tego w ym ag a ła .  W a r ­
mii M ehm eda Alego zostaje w ie lu  E u r o p e j ­
c z y k ó w ,  od  k tó rych  się o w szys tk ich  p lanach  
i zam iarach  d o w iedz ieć  można. Dla p o w z ię ­
cia p e w n e j  w iad o m o śc i  i z ap ew n ien ia  sobie 
pom yślnego  skutku w o jn y ,  należy ich  p rze z  
śp ie g ó w  na naszę p rzeciągnąć stronę.  D la 
w ysad z en ia  w  Trypolis ie  na ląd 10 do 
12 000 ludz i ,  flotta w y ru szy ć  p o w i n n a , i sko­
ro  tylko arm ia z M araszu w y r u s z y ,  p o r o z u ­
mieć się trzeba z D ruzam i i M utualisam i,  k o ­
rzystać  z w szys tk ich  ta jnych  p o ro zu m ień  i dla 
za p ew n ie n ia  sobie pom yślnego  skutku w y p r a ­
w y ,  m ieć w  p o g o to w iu  30 do 40 dział p o to ­
w y c h  i 10 do 15,000 k a r a b in ó w ,  k tó reb y  na 
żądanie natychm ias t  m o rz e m  w y p r a w ić  m o ­
żna O so b y ,  k tó ry m  się p rzedsięw zięc ie  ta­
k o w e  p o w ie r z y ,  s tarać się p o w in n y  o jak naj- 
spieszniejsze uskutecznien ie  danych  im po le ­
ceń."

{Lipska Gaz. powsz.)  —  Z a u r z ę d o w e  p o ­
czytać m ożna  na-tępu jące  doniesien ie : W ic e ­
król o św ia d cz y ł  tu te jszym  G enera lnym  K o n ­
su lo m ,  że miesiąc jeszcze czekać będzie  w y ­
ro k u  d w o r ó w ,  i źe się sp o d z ie w a ,  iż w y ro k  
ten  p ie rw sz e m u  jego o św ia d cz en iu  o dpow ie ,  
t  j. ze o trzym a p r a w e m  dziedz icznem  w szy s­
tkie  posiadane do tąd  przez  siebie kraje , i że 
l - h o s r e w  liasza od s te ru  rz.jdu oddalony  zo ­
stanie. Na p rzy p a d ek ,  gdyby  w y ro k  ten  w  
ckjgu miesiąca nie m ia ł nade jść ,  w y d a ł  juz 
ro zk a z ,  aby Ib rah im  Uasza w  A zyi mniejszej 
nap rzód  p o s tę p o w a ł  Dalej ośw iadczy ł W i ­
cekról G en e ra ln y m  K o n su lo m ,  że gdyby flotta 
eu ropejska p rzed  p o r te m  alexandryjskim  uka­
zać się, i w y d a n ia  flotty tureckiej zażądać 
m ia ła ,  lb ra h im  Basza i w  takim razie dalćj 
się p o s u w a ć  będzie. G d y b y  zresztą  lb rah im  
Basza o św ia d cz y ł ,  że na za ję tem  teraz  przez  
siebie miejscu ży w nośc i dostać nie m oże ,  i w te ­
dy by go W icekró l  do posunięcia się na p rzó d  
up o w aż n ił .

F ra n cu z k im  sta tk iem  p a r o w y m ,  k tó ry  ztąd 
d. 17. S ie rpn ia  o d p ły n ą ł ,  w szyscy  n iem al Lśu- 
ro p e jc zy k o w ie ,  służący na flocie tureckiej,  
do  K ons tan tynopo la  od p ły n ę l i ,  skąd im ich 
przyjaciele i k r e w n i  donosil i ,  źe P orta  im n a­
dal u m ó w io n e g o  żo łd u ,  jako już w  jej usłu­
gach n ie b ę d ą c y m , płacić nie będzie. —  C o ­
dziennie turecki pu łk  l in io w y ,  b ędący  na p o ­
kładzie flotty tu reck ie j ,  ćw ic zy  się w  ob ro tach  
w o js k o w y c h  na M olo ,  w  bliskości arsenału, 
a w  niejakiej od  niego odległości ćw ic z ą  sic 
także żołnierze egipscy. Z apa tru jąc  się tak  na 
te  d w a  w o jsk a ,  poczytaćby  m ożna  p ie rw sz e

za s ta rożytne a teńskie, a drugie za spartańskie 
w o jsko .  i  na m o rz u  ćw iczenia  w o j s k o w e  
n ie  ustają. D nia  21. Sierpnia w y p ro w a d z i ł  
s tatek p a r o w y  „Nil" d w ie  fregaty na o tw a r te  
m o rz e  z p o r tu ,  turecką »Nusretie« i egipską 
» Reschid.« U biega ły  się one o zakład i p ie rw -  
sza ciągle d rugą w y p rz ed z a ła .  Fregata t u ­
rec k a ,  licząca 70 d z ia ł ,  należy do  najpiękniej­
szych  fregat.

Rozmaite wiadomości.

W y j ą t e k  z l i s t u .  ( O  przyjacio łach Sło­
w ia n  w  W a rsz a w ie  i ich ob ec n y ch  zajęciach.) 
Z  Tyg. Pet. —  (dal.  ć.) — Ł ą c z ą c  zaś do nauki 
pęd  niepodległej m yśl i ,  jest jak z jednej s t rony  
d o w o d e m ,  że w  XIX. w ie k u  już i na  S ło w ia ń ­
skiej ziemi d o z w o lo n o  jest rodzić  się w ła s n e ­
go lotu u m y s ło m ; tak z d rug ie j ,  jednym  z na j­
silniejszych n o w e g o  gm achu  S łow iańsk ich  
nauk  bud o w n ik ie m .  — M acie jow ski jest ty m  
w  Po lsce ,  czem  Szalfarzyk u C z e c h ó w ;  czas 
m a  jeszcze okazać ,  k to  dalej zajdzie. —  P ie r ­
w s z e  s w e  prace ogłaszał P. M acie jow ski w  ję­
zyku łacińskim i w  p rzedm iocie  p r a w a  r z y m ­
sk iego ; w k r ó t c e  jednak  p r a w o  k ra jo w e  stało 
się po lem  ;ego zajęcia. — Będąc p o w o ła n y m  
( w  r. 1822) na członka kommissyi do układu 
p r a w  dla K ró le s tw a  Polskiego uczuł na jp rzód  
po trzebę  poznania  g r u n to w n e g o  p ie rw ias tko ­
w e g o  p r a w o d a w s tw a ,  r ó w n ie  kraju w łasnego  
jak je d n o p lem iennych ;  w z ią ł  je za p rze d m io t  
s w y c h  badań  a ztąd w  lat kilka p o w s ta ło  pe łne  
p racow ito śc i  p ism o, k tó re  au to r  zam ierza ł  by ł  
w p rz ó d y  w y d a ć  w  języku łacińsk im , p o te m  
jednak dokonał w  p o l s k i m : H istorya P ra w o -  
d a w s t w  S łow iańskich ,  ( w  r. 1822—-1835 T. 4). 
P ismo to p o w ita n e  zos ta ło  z oklaskiem przez 
w szys tk ie  S łow iańsk ie  k ra je ;  P. H iźd e w  zajął 
się p rze k ład e m  jego na język Rossyjski p r z e ­
kład  zaś francuzki,  dokonany  pod  ok iem  au to ­
ra ,  m a być już pod prassą w  Paryżu. — P an  
M aciejowski jednak zap ragną ł s w e  pism o u- 
czynić bardz ie j  do k ła d n em , i o p ró cz  to m ó w  
dalszych w y g o to w u je  p ie rw s z y c h  W ydanie  
drugie. -  Myśl zaś raz w y z w o lo n a ,  w s z e d ł ­
szy na w o łn e  pole badania w łasnćj  p rzeszłości 
tu  s,ę me zatrzym ała . Ś ró d  p racy  nad  pra- 
w o d a w s  w e m  a u to r  m im o w o ln ie  p r a w ie  p o ­
stąpił dalej. N te w ie rz ą c  n iczem u na domysł,
n a w y k ły  do  w c z y ty w a n ia  si(. w i n y , a> u / zał
w  krotce jak w szys tk ie  w k o ło  u tw o r y  ma/ą- 
ce ^ w iąz ek  z dziejami i sam e n a w e t  dziej'e są 
d z i k i e j  i d a l e k i e j  od p r a w d y  b u d o w y ;  — 
Ztąa  w  s w y m  O b r a z i e  p r z e s z ł o ś c i ,  z a ­
p rag n ą ł  zm ienić same n a w e t  dzieje i po śy p ę -
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cił się w  dalszćj swój pracy o d g r z e b y w a n iu i c r a tu r y  Polsfcić, w  XV. i XVr. w ieku  P ana  
zb io rów  i b u d o w ie ,  w  przedmiocie tym, m a -M a c ie jo w s k ie g o  (k tó ra  składa następne 2 to- 
te rya łów . Podjęte w  tym  celu badania, o d - m y  Pamiętników) ozdobioną jest w  szczegóły 
noszące się do w ie k ó w  przed  C h rz e śc i ja n - rza d k ie j  dokładności. A utor  daje sw e zdanie 
akich i  pierw szych  Chrześcijaństwa, o g ł o s z o n e o  tych wszystkich pismach, których imiona 
zostały ś w i e ż o  w  2 tom ach p. n. P a m i ę t n i - p o d a l i  nam  Bentkow ski, Juszyński, Ossoliń- 
Łi o d z i e j a c h ,  p i ś m i e n n i c t w i e  i p r a - ski ,  i t. p . ,  a z treści tych pism tysiąc w nio-  
w o d a s t w i e  S ł o w i a n  (1839 Pet. i L i p s k . ) s k ó w  tak co do ich tw ó r c ó w ,  jak co do dzie- 
  A u to r  w  nich zaraz na początku w y r a ź n i e j ó w  spółczejnych, wzajemnego uczonych i

■ * '____nn.r U d 1 n 10 1 '/ Cld-Il • 70 _________  . 1.  -____I  * I   _____________________________1ob jaw iw szy  sw e  zdanie iź sąd z i : źe dotąd nauk związku i t. p. wyciąga. Zdanie o pi- 
źaden jeszcze naród daw ny  i n o w y  nie iniał smach poprzedza biografią pisarzy, z których 
spisanćj przeszłości swojej jak być pow inna , każda, przynajmnićj znakomitsza, jest obfitą 
d o d a je : ’ »Jes t  nadzieja, źe w  wielostronnem w  szczegóły nowe. Sąd o poezyi naw et jest 
o ś w i a t y  swej dziejów rozw ażaniu , dalćj po- niepodległy równie. Z daw nych  poe tów  na­
stąpią Słowianie  Mam zamiar to row ać szych Pan Maciejowski najwyżej ceni Klono-
drogę przyszłemu dziejopisowi cywilizacyi w ie ż a , i zdanie to rozbiorem pism jego uspra- 
naszej i dostarczać ma zasobów  w  tej pracy, w iedliw ić  się s tara; szczegóły zaś przyw ie- 
ażeby dalej odemnie postąpić mógł w  dziejach dzione w  biografii poety za przyczynę sponie- 
K o ś c i o ł a ,  p i ś m i e n n i c t w a  i d o m o w e -  w ierania go u spółczesnych i u potomnych 
g o  p o ż y c i a . « — P od  tymi trzema względa- stawi. W reście  w osta tn ich  tomach rękopismu 
mi au to r  bada szczegółowie i rozw aza prze- swego przystępując do szczegółowych badań 
szłość. — W  ogłoszonych d w ó ch  pierwszych daw nego dom ow ego pożycia, A utor p raw o -  
tomach m ów i : o D u ch o w ień s tw ie ,  Religii, znawca, dziejopis i krytyk, zmienia się w  Sta- 
Mitologii, zw yczajach , obyczajach, pieśniach, tystyka w ie k ó w  które bada, malownika tow a- 
naukow ych  zakładach, ub iorach, przesądach, rzyskich szczegółów daw nych  społeczeństw i 
ucztach, zaletach i w ad ach  i t. p. daw nych w ew n ę trza  d o m ó w j  zaledwie się naw et nie 
s łow ian , m ó w i zaś o wszystkiem nie na do- staje ( w  znaczeniu pow aźnem  tego nazwiska) 
mysi lub w ia rę  cudzą, ale cały gmach ten da- tw ó rcą  historycznej powieści. — Historyczne 
W ny i ledw o teraz odkopywany, układając i romanse nasze, któreśmy dotąd mieli, (czynił 
w y w o d z ą c  ze s łów  kronik daw nych Słow ian- mi uw agę A utor przy udzielaniu tych ostatnich 
skich i pańs tw  ościennych , aktów urzędo- tom ów ), zwłaszcza historyczne romanse nasze 
w y c h ,  podań i pieśni gm innych, i wszelkich z w ie k ó w  d a w n y c h ,  mam za p raw dz iw e  
w zm ianek  u k ra jow ych i obcych pisarzy, nie po tw ory . — Istotnie, jeśli upodobanie w  ro- 
spuszczając z oka i spółczesnych w  tej mierze mansie historycznym pow róci kiedy, prace P. 
badań. — W  R ę k o p i s m i e  (k tó rem u osta- Maciejowskiego przyczynić się będą mogły do 
tecznego tylko przyłożenia ręki brakuje, a któ- budow ania  bliższych p raw d y  u tw o ró w . P an  
ry  autor nader uprzejmie, do przejrzenia u- Maciejowski kreśli sw e  obrazy daw nej p rze­
dzielić mi raczy ł) ,  praca ta jest doprow adzo- szłości w e  wszystkich jej odcieniach, prosto 
ną do w ieku  X V II .  Nie mam y p ra w a  wyda- z samych źródeł. — Przypominam pełny życia 
w a ć  zdania o książce, która jeszcze ogłoszoną i ruchu  obraz rynku Krakowskiego z X V I  w .,  
nie jest; w o ln em  jest jednak zapew ne obrócić jest to obraz złożony z kilkudziesięciu okre- 
uw a»ę  'na szczegóły uderzające głównie. Pan s ó w ,  każdy zaś z tych jest cytatą ze spółcze- 
Maciejowski przeciąga sw e  badanie przeszło- śnego pisarza. W a c ła w  Alexan. Maciejowski 
ści pod tymi trzem a względami którem w y -  urodził się w  roku 1792; pierwsze nauki po- 
mienik Jak  przeto rozważanie dziejów pod bierał u XX. P ijarów  w  P io trkow ie ; z tamtąd 
w zględem Religijnym uczyniło go w p i e r w -  ( 1812) udał się do K rakow a , gdzie pracując 
szych tomach ogloszonvch P a m i ę t n i k ó w  hi- Przy boku J. S. Bandtkie, od niego też otrzy- 
storykiem; tak rozważanie  w  dalszych (wiek.  *-------

    w  lsoscieie  narodow em i zo staw ując , n ie  ty le  zapew na
( * )  N ajobszerniejszym  jest au to r w rozdzia le  o k rze- narodowość z n isz c z y ł, ile ją raczej wkrótce wpływem 

wieniu się śród słowian pierwiastkowego Chrzes'cijaiistwa. Cywilizacyi podniósł. Aut.

XV., X V I. i X V I I . )  umysłowego stanu ludu, —  Co do Chrześcijaństwa wPoIsce dowies’c się stara* ze
 •_ , *  , . J  w : ta  na  dłnpo luz Drzed M if ry u d ,. .___f
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m ai ten kierunek w  upodobaniu i tę  chęć grun- 
tow ności w  nabyw aniu  nauk, k tóre  w  dalszem  
kształceniu się okazał. — O d 1814—1816, słu ­
chał nauk w  U niw ers. W rocław sk im , (gdzie 
też w  godzinach w olnych  zajm ow ał się p rze ­
k ładem  ksiąg niem ieckich dla użytku m łodzieży 
polskiej; a dla spekulacyi W ilhelm a K o r n a ) .  
W r .  1817 słuchał nauk W Berlinie. — Pozna­
jąc zaś coraz b liić j ile p raw o  niem ieckie scisły 
w p ły w  m iało na p raw a i urządzenia w  Polsce, 
zm ienił sw oj p ierw iastkow y zam iar udania się 
do Paryża, i udał się do kw itnące, G e t t i n g , ,  
gdzie też w kró tce  stopniem  D oktora  P raw a  
ozdobiony został. -  W  r  1818 m ianow any 
Professorem  L iter. S tarozyt. w  Lyceum  W a r­
szaw skim ; w  r. 1819 Profess. P raw a  R zym ­
skiego w  U n iw ersy tecie , w  1837 Sędzią T ry ­
bunatu  Cywilnego M azowieckiego. — R o z­
p raw y  i dzieła W acł. A lex. M aciejowskiego 
drukiem  ogłoszone są następujące: 1) De vita 
et constitutionibus C. Q. M tssii Trajani Decii 
M D C C C X V II I  Gettingae, ( ro z p ra w a  przy  
D oktoryzacyi). 2 )  L egum  Solonis et D ectm - 
viralium Comparatio. 3 )  In  Marci Tulii Cice- 
ronis topica animadversiones. 4) D e origine sti- 
pulationum. 5) Principia juris  romani 1820.-— 
D zieło w ydane na p ręd ce , stylem  niepopra­
w n y m ; uczuł to zapew na sam autor, bo w k ró ­
tce znacznie je tak co do stylu jak co do treści 
p rzero b ił; i z tak przerobionego pod napisem  
H is to r ia  ju r is  ro m a n i  w ydał T om . 1., (gdzie 
historia zew nętrzna  i politycznych urządzeń 
R zym u). T o m  zaś l ig i  (gdzie  w ew n ętrzn a  
2ch okresów  p ierw szych) i 111 (2ch ostatnich 
w ieków ), mają być w  rękopism ie. — 6) H i­
storia Prawodastw Słowiańskich 1832— 1835, 
T . 4. 7 .)  R ozpraw y liczne w  pism ach: Temis 
P olska , Kw artalnik, Panorama  i t. p .8 .)  P a ­
miętniki o dziejach, piśmiennictwie i Prawod. 
Słowian  1839 T . 11, (p rzek ład  francuzki d ru ­
kuje się obecnie w  W arszaw ie). — W  R ęko­
pism ie: 1) w ydanie 2e historyi P raw o d . S low . 
tudzież tom y dalsze. 2 )  T om y  dalsze H isto ­
ria juris rom. w yźćj w ym ienione. 3 )  Dalsze 
tom y P am iętn ików  o D ziejach , piśm iennic­
tw ie  i t. d. Rękopism  od arkuszy 200, lub 
w ięcćj. K iedy zaś w  ten  sposób P. K ucharski 
pośw ięca się ogłaszaniu, a Pan M aciejowski 
badaniu starożytności Słowiańskich, P. Kazim. 
W  ład. W ójcicki pośw ięca się |tu  badaniu i o- 
głaszaniu szczegółów  Słow iańskich  spółcze- 
snych. — _ N iezm ordow any badacz rozm ów , 
śp iew ó w  i podań ludu za każdym  krokićm  
piśm iennym  bogaci literaturę jednym  z tych 
u tw o ró w , o jakich przed tern życzenia i de- 
klamacie słyszeliśmy tylko. — Św iat k tóry  P. 
W ó j c i c k i  w  sw ych  pism ach do literatury

polskićj w p ro w ad z ił z w ie lu  względów jest 
św iatem  now ym . (D ok. nast.)

T o w a rz y s tw o  a sse k u r a c y i  o - 
y n io w e j  tc AUtwisy ra n ie  i  Mo~ 

n a ch la m .
U tw orzone  uprzyw ile jow ane tow arzystw o  

assekuracyi ogniow ej w  A kw isgranie i M o­
nachium , gw aran tow ane  na kapitale 1,200,000 
l a l .  i przez IN. P ana za tw ierd zo n e, ro zp o ­
częło także czynności sw e  w  W ielkićm  Xię- 
stw ie  Poznańskićm.

Podpisany obranym  został g łów nym  agen- 
tern tego tow arzystw a, i jako taki p rzez Król. 
Regencyą potw ierdzonym . U pow ażnionym  
jest do zaw arcia ostatecznych zabezpieczeń 
i do w ystaw ienia w  tym  w zględzie polisów . 
W szelk ie  tow arzystw a tego tyczące się obja­
śnienia, chętnie udzieli i w  prow incyi szcze­
gółow e agentury p o stanow i, k tó re  póżnićj 
W ymienione zostaną.

G w arancya tego to w arzy stw a  z dodatkiem  
funduszu reze rw o w eg o , w ynosi 1,884,815 Tał. 
Bieżące assekuracye w ynosiły  w  dniu 1. Sty­
cznia 1839. około 171 m ilionów  T a la ró w , a od  
czasu tego takow e znacznie się pow iększyły.

O d czasu ustanow ienia tego to w arzy stw a 
(1825) aź do końca roku  1838. w ypłaciło  za 
szkody p rzez ogień poniesione 1,664,694 Tal. 
Zabezpiecza za opłatą stałych składek, k tó re  
w  najczęstszych przypadkach nie przechodzą 
po łow y  składek w zajem nych to w arzy stw . 
A ssekurow ani nie mają obow iązku  dopłacania 
żadnych późniejszych składek.

Poznań , dnia 24. W rześn ia  1839.
V e t t e r ,

A gent g łów ny  Berlińskiego to w arzy ­
stw a zapew nień na życie i Pruskiego 

Insty tu tu  zapew nień ren t.
N a  G r o b l i  p o d  N r . 3 1 .

A V I S .
Unt jeune franęaise, d'une fam ilie  honnele 

jo ignant a une education soignee, Vallemand 
le chant et la musique, desirerait etre placet 
dans une maison de distinction d u  g r a n d  d u  
c h e d e  P o s e n  en qualite de G o u v e r n a n f  
°u  de D a m e  de c o m p a g d i e .  Jif. H utier. 
a-devant Dtrecteur d’un In stitu t de jeunes D e­
moiselles a  P osen, et demeurant a Berlin,
Werdersche-Rosenstrasse H r. \ . ,  au premier,
aura la bonte de donner des plus amples ren- 
seignemtnts sur la jeune personne. On tie re- 
cevra que des lettres affranchies.
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x *
•kx W  podpisanym handlu żelaza i ma- x x  
!££ chin gospodarskich są zapasem i prze- x x  

dają się jak najtaniej, oprócz bardzo $ £  
££ stósownie teraz ulepszonych la«l <I» ££
«  siec/Ai « jednej i o e*te- && 
x x  r c ć l l  K o s a c l l ,  także now e l a d y  x $
XX E T C M S a ,

xx s/rolj I mielenia, machiny
tudzież młynki

w  do krajania i miarkowania ^
^  k a r to f l i

X X-M»X X

W  tutejszym królewskim ogrodzie znajdują 
się cytrynowe drzewa i inne doniczkowe

kwiaty do upięk-nienia balkonów i pokoi lewi-  
l iliku),jce się w  mi e rne j  cenie do  sprzedaży.

do &x
XX  
XX

, młynki , ..
W l»r*enosue ogniska ku-
^  e l i c n n e  rozmaitej wielkości 3B k O -  ^  
$ £  t ł a m i  p a r o w e m i ,  składnie t o -  £ £  
^  c ż o n e  w a l c e  d o  o l e j u  z nale- £ £  
x x  źącemi do nich legarami, młynki do ^  
^ x  czyszczenia zboża i arfy, jako też inne ^  
&x w  gospodarstwie potrzebne towary 

żelazne.
$+ 1JM. »/. E p h r a im  _

w  Poznaniu, w  starym rynku Nr.79. ^  
naprzeciw głównego odwachu. $ $

Gdy nikogo z moimi towarami po 
domach nieobsełam, ani też sam z nie­
mi po domach nie chodzę, przeto po­
daję to riiniejszem do wiadomości z pro­
śbą o łaskawe bezzwłoczne uwiadomie­
nie mię, jeźliby kto na moje imię chciał 
przedawać.

Mieszkanie moje już od wielu lat jest 
w  hotelu Saskim, pod Nr. 8v, gdzie 
moje towary optyczne i Ł d. po stałych 
cenach są do nabycia. Ja sam tylko na 
wyraźne żądanie do mieszkań cudzych 
przybywam.

H. H a s s 1 e r,
Król, Bawarski optyk examinowany, 

dawniej Kriegsmann et Cornp.

XX
XX

,xx
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C e n y  t a r g o w e Dn. 25. Wrześn. 
1839. r.

Doniesienie  o nauce tańców.  
Podpisany ma honor najuniżeniej donieść, 

iż nauka tańców z dniem 1. Października się 
rozpocznie.

S i m o n ,  nauczyciel tań ców .

w  m ie ś c ie
P o z n a n i u .

Tal
o d
sgc Fen.

d o
Tał. sgr. fen.

P s z e n ic y  s z e fe l  . . . . 2 — --- 2 2 6
Z y ta  . . ................................. 1 5 9 1 6 3
J ę c z m ie n ia  dt..................... — 20 — — 2 2 fi
O w s a  dt................................ — 20 _ .. 21
Tatarki dt.............................. — 27 6 1
G rochu dt..................... __ 27 6 1 ? 6
Z iem iaków  d t . ....................... --- 8 0
Siana c e t n a r ........................ --- 18 6 _ 19 -r_
S ło m y  k o p a ................................. 4 10 — 4 12 6
M asła garniec . . . . . 1 15 — 1 17 6
Spirytusu beczka . . .. , 13 5 — 13 10

W  niedzie lę  d. 29. W rz e ś n ia  1839. r. 
będ ą  m ieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 20. aż do 1 
26. W rz e ś n ia  1839.

N a zw y  k o śc io łó w
przed  po łudn iem . po  po łudn iu .

u ro d z iło  się um aiło ślub
c h ło ­
pców .

dzie­
w cząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

w zięło
par.

W  kościele katedralnym X. W ik .  B orow icz | 1 3 2 2
W  koś. fa rn . S .M ary iM agd . - D z. Z ejland 2 1 1 1 - 1
S . W o jc ie c h a  . . . . - P r .  U rbanow icz 2 3 2 1 1
W  kościele Sw . M arcina - P ro b . Kam ieński — 3 1 3 2
G m ina niem iecko-katolicka 

w  kościele pofranciszkańsk - P aw elke X , P aw elk e — — __ _
D om inikanów  . . . . -  Sopkiew icz *— --- — _*
W  klaszt. sióstr m iłosierdzia - P r .  U rban o w icz • --- — -— __ _ _
W  ew anielickim  S. Krzyża S uperin t. F ischer P asto r  F rie d rich 7 3 6 4 2
W  ew anielickim  S . P iotra B ad .K ons. D iitschke — 1 — — __ __
W  kościele garnizonow ym K and. P fe it 2 1 2 2

1
—■
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